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na —  może nie całe życie będę m usiała dłubać ig łą!... 
Ojciec mój, polecając mnie na łożu śm ierci tym  do­
brym  ludziom, powiedział im, że jeden człowiek, 
któremu oddał pewną usługę, zajmie się mną i za­
bezpieczy mi przyszłość... N ik t jednak —  dodała 
żartobliw ie —  nie zja w ił się jeszcze... pewnie zapo­
mniał o mnie...

Paw eł de Y are ille s podniósł się cały blady.
—  Co panu się stało? -  - zaniepokoiła się Ża- 

netka, nie przypuszczając nawet, jaki mu ból ser­
deczny sp raw iła  tem oskarżeniem o niewdzięczność.

Zapanował jednak zaraz nad sobą. Nie czas jeszcze 
na zwierzenia. Zanim je j wyzna, kim jest ten nie­
znajomy, o którego wdzięczności zw ątpiła, chciał 
przedtem odkryć jej swe szczere i głębokie uczucie 
i błagać o jedno słowo nadziei dla marzenia, jakie 
w  jego sercu wzbudziła.

O w ładnąw szy sobą zupełnie, odpowiedział:
—  Nic... przem ijający ból... już przeszedł...
B y  przerw ać milczenie, jakie między nimi potem 

zapanowało, Żanetka zapytała:
■ -  A  pan nic mi nie powie o sobie?

— Nie bałem się wcale — odpowiedział.

W  ch w ili tej jednak o tw o rzyły  się nagle drzw i 
i ukazał się w  nich inspektor Lapipe, mówiąc iro ­
nicznie:

—  I  ja  także chciałbym  coś wiedzieć o panu!
Prześw iadczony, mimo przeciwnego zdania sw e­

go szefa, że zabójstwo hrabiego F ra sk o p e lly  należy 
zapisać na konto tajemniczego nieznajomego, którego 
nadaremnie poszukuje, inspektor postanow ił w yb a­
dać młodą dziewczynę i zmusić ją  zręcznie do w y ­
znania w szystkiego. Okoliczności tak się zło żyły  tym  
razem pom yślnie dla niego, że szedł po schodach 
za mężczyzną, k tó ry się do niej udawał. Lapipe na­
tychm iast p rzyło żył ucho do d ziurki od klucza i to, 
co usłyszał, bardzo go zainteresow ało: teraz w re ­
szcie wszedł na dobrą drogę. Lecz w  chw ili, gdy 
drżąc z niecierpliw ości, m iał się w reszcie dowie­
dzieć, kim  je st ten człowiek, w  sieni ro zległy się 
czyjeś kroki. P ow racali lokatorowie. D ać się złapać 
na podsłuchiwaniu pod drzw iam i,' było to samo, co 
narażać się na konieczne tłomaczenia... rozbudzać 
wrodzoną niższym  sferom niechęć i antypatyę do 
policyi... w yw o ływ ać skandal... Zdecydował się więc 
zaryzykow ać i otrzym ać odwagą to, co chciał zdo­
być podstępem. W sze d ł tedy nagle do pokoju Ża- 
netki i zadał to pytanie jej gościowi.

Obydwaj mężczyźni zm ierzyli się wzrokiem. L a ­
pipe, widząc te jasne, niebieskie i ostre ja k  stal 
oczy, stracił ostatnie w ątpliw ości. Tak, miał teraz 
przed sobą tajemniczego nieznajomego.

—  Tym  razem —  zaw ołał tryum falnym  tonem — 
ju ż  mi nie um kniesz!...

—  A  to co ! —  odparł dumnie P aw eł de Y a ­
reilles —  cóż to znaczy ten ton, w  którym  pan do 
mnie przem awia?... Za kogo mnie pan uważa?...

—  Za ostatniego nędznika, którego oddawna ju ż  H  
poszukuję... nie zawsze jednak, mój zuchu, można ^  
w ym ykać się z rąk p olicyi!...

—  C zy nie zechce mi pan pozwolić, bym dał 
kilka w yjaśnień?

—  Żadnych w yjaśnień od takiego łotra...
—  Niech pan zważa na swe słow a, panie L a ­

pipe —  ostrzegł go b y ły  porucznik —  staje się pan 
odpowiedzialnym za w szystko, co może się zdarzyć!...

—  Co? G roźby teraz?
—  T ylko  przyw ołanie do grzeczności...
Lapipe zrozum iał, że dalsza rozmowa będzie

tylko stratą czasu, rzucił się więc na nieznajomego,
  by założyć mu kajdany, ten jednak

szybko odskoczył w  bok. Inspektor 
pow tórzył próbę, lecz wtedy niezna­
jom y sch w ycił z n iezw ykłą siłą  L a ­
pipa za kołnierz, podniósł go ja k  
piórko, jedną ręką o tw orzył okno, 
a drugą potrząsł swą ofiarą i puścił 
ją  w  próżnię.

Młoda dziewczyna patrzyła na tę 
scenę zmieszana, oczami pełnemi prze­
rażenia i drżąc na całem ciele, nie 
mogła sobą owładnąć.

—  Och, panie —  zaw ołała —  coś 
pan zrob ił?

Zbawca jej roześmiał się i ze spo­
kojem, który w  tych warunkach w y ­
dawał się straszny, odpowiedział:

—  Pozbyłem  się tylko tego na­
tręta... Proszę się niczego nie oba­
wiać... by nie szkodzić pani —  usu­
wam się... niech pani tylko pamięta, 
że jest ktoś, kto nad panią już czu­
wa... i czuwać będzie zawsze...

I  zanim zdołała odezwać się lub 
uczynić ruch, by go zatrzym ać, on 
otw orzył drzw i i znikł. Podbiegła 
w tedy do okna i przechylając się, 
chciała przeniknąć ciemności w ieczor­
ne, lecz nie u jrzała  nic, ulica była 
cicha i  pusta. Odwracając się, u jrzała  
na progu pokoju śmiejącego się L a ­
pipa:

—  T ak !... T ak!... I  w  zbrodniar- 
skiem rzemiośle nie można zawsze 
o w szystkiem  pamiętać!...

Żanetka, wstrząśnięta, przestrachem 
szepnęła:

—  P an!... Pan tutaj?...
Inspektor nie raczył tracić czasu,

by jej w ytłom aczyć, że w yrzucony 
przez okno upadł na markizę, zaw ie­
szoną nad werandą kaw iarni, po któ- 

( rej zsunął się bez uszczerbku na tro- 
tuar, że potem zaw ołał dwóch prze­
chodzących w  pobliżu agentów, z któ­
ry ch  jednego postaw ił na straży przed 
mieszkaniem, drugiego zaś posłał po 
najbliższy posterunek p o licyjn y i że 
w reszcie pospieszył z powrotem do 

Żanetki, by zatrzym ać nieznajomego, zanimby on 
miał czas uciec.

Z apytał się młodej dziew czyny:
—  Gdzie się u k ry ł pani tow arzysz?
—  N ie wiem, proszę pana —  odpowiedziała Ż a­

netka, więcej m artwa, niż żywa.
Jednym  rzutem oka inspektor upew nił się, że 

w  pokoju niema nikogo.
—  To m ożliw e! —  rzekł —  nie daleko on jednak 

jest!... Radzę pani —  dodał surowo —  mówić całą 
prawdę, gdyż inaczej będzie to panią drogo koszto­
w ało!... Proszę więc odpowiadać; jak on się nazyw a?

—  N ie wiem...
—  Czem się zajm uje?
—  I  tego nie wiem...
—  Jednem słowem pani go nie zna?
—  Nie, proszę pana...
W  tej ch w ili z korytarza doleciał brzęk szabel 

i tupot nóg, szybko biegnących policyantów.
Lapipe w ydał rozkaz:
—  Rew idow ać cały dom... nie mógł stąd umknąć!

(Ciąg dalszy nastąpi).

T w arz oficera zm arszczyła się, w ąsy p o ruszyły  
się niespokojnie, a ręce zadrgały ze źle ukryw anego 
gniewu. R zu cił jej w reszcie słow a:

—  Dobrze... wiem, co mi pozostaje uczynić, nie 
można lekcew ażyć kapitana Fraskopelly... mojego 
słow a szlacheckiego, że dobrowolnie czy z musu 
będzie pani moją żoną!...

U kło n ił się przytem  nisko i wyszedł.
Żanetka, nie wiedząc nic o zakładzie, którego 

stała się ofiarą, upór tego młodego człowieka, tak 
dystyngowanego i miłego, kładła na karb pomięsza- 
nia zm ysłów , inaczej bowiem nie mogła sobie w y ­
tłom aczyć jego oświadczyn. Czytała nieraz w  dzien­
nikach o różnych objawach obłąkania, gdy ludzie 
prości uznają się za monarchów lub Chrystusa, p rz y ­
puszczała więc, że i ten nieznajomy dotknięty je st 
podobną chorobą. I  raczej żałow ała go, niż żaliła 
się na niego. Teraz jednak, przypom inając sobie g ro ­
źby, jakiem i ją  pożegnał przed k ilk u  dniami, p rz y ­
szła do przekonania, że są one w  zw iązku z wczo­
rajszym  napadem. Mniemanie to potw ierdziło i k ilka 
szczegółów, na które początkowo nie zw róciła uwagi. 
Przedew szystkiem  bandyci, któ rzy na 
nią napadli, starali się raczej ubez- j  
władnie ją, by nie uciekła, niż ogra­
bić z portmonetki i biżuteryi, którą 
m iała na sobie. P raw d ziw i apasze za­
częliby od okradzenia jej. P rzytem  ta 
trzecia osoba, która uprzedziła sw ych 
kolegów, że biegnie po samochód, 
w skazuje na to, iż tam ktoś inny cze­
kał na rezultat tego napadu.

Można więc było przypuszczać, że 
to kapitan próbow ał porw ać ją, by 
potem zniew olić ją w  sposób, jakiego 
nie śm iała nawet określić. Mimo tego 
niepowodzenia, zapewne nie zaniecha 
swego zamiaru. M usi więc mieć się 
na ostrożności. P ersp ektyw a taka prze­
straszała ją. N ig d y jeszcze nie czuła 
się tak opuszczoną, n igdy jeszcze nie 
dał się jej tak odczuć brak opieki. K to  
będzie nad nią czuw ał? K to  ją obroni?
I  mimowoli łz y  zam gliły jej oczy, że 
je st tak samotna, że niema komu po­
w ierzyć sw ych  smutków.

Na drugi dzień koło ósmej w ie ­
czorem zapukał do drzw i nieznajomy, 
k tó ry ją  ocalił. B y ł to piękny mę­
żczyzna, o szczerej i sympatycznej 
tw arzy, ubrany skromnie lecz czysto.
Skłonił się z prostotą i zapytał Ża- 
netkę, jak się czuje po w czorajszym  
przestrachu.

Odpowiedziała cokolwiek w z ru ­
szona:

—  N ig d y nie zapomnę, z ja ką od­
wagą w y rw a ł mnie pan z narażeniem 
własnego życia z rąk tych bandytów.

—  N ie bałem się wcale —  odpo­
w iedział —  uprawiam  sporty, znam 
się na boksowaniu, dżiu-dżitsii i in ­
nych jeszcze sposobach obrony...

—  Pan je st bardzo dzielny!
—  Och! W ie lk ie  słowo za m ały 

czyn p rzyjścia  z pomocą bliźniemu 
w  niebezpieczeństwie.

Na zaproszenie Żanety siadł, a po­
nieważ poprosił ją w  bardzo m iły spo­
sób o opowiedzenie dziejów swego 
życia, młoda dziewczyna nie w zdragała 
się wcale.

Ojciec jej po opuszczeniu Tulonu przeniósł się do 
P aryża, gdzie wkrótce umarł. L ito ściw i sąsiedzi 
p rzyg arn ęli sierotę, która m iała w tedy dopiero siedm 
lat. Zacni ci małżonkowie uw ażali ją  za swoje dzie­
cko; żona nauczyła ją  szyć i haftować, mąż zaś, 
k tó ry b ył buchalterem, zaznajomił ją z czytaniem 
i pisaniem. Lecz i oni b y li starzy i również wkrótce 
um arli. W te d y  zaczęła się dla niej ciężka w alka 
o chleb codzienny. D zięki sw ej energii, w o li i  w y ­
trzym ałości, zdołała jednak po w ielu  ciężkich p ró ­
bach dokonać tego, co jest dzisiaj praw ie niepodo 
bieństwem : żyć z swej pracy i pozostać uczciwą. 
Obecnie może ju ż  śmiało patrzeć przed siebie; w y ­
robiła sobie taką klientelę, że już jej chleba nie za­
braknie.

P aw eł de V areilles —  on to b y ł bowiem —  słu ­
chał Żanetki z coraz większem zaciekawieniem. Zna­
lazł się w reszcie wobec córki człowieka, k tó ry go 
ocalił i  teraz zachwycony jej wdziękiem, odwagą 
do życia i pracowitością, czuł jak serce jego na­
pełnia się radością, której nawet nie starał się ukryć.

—  A  czy perspektyw a —  zapytał —  ciągłej p ra­
cy nie przestrasza p ani?..i

—  Och! —  odparła z uśmiechem młoda dziewczy-


